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U ch w ala R a d y  P a ń stw a

8 miliardów złotych
na poprawę warunków bytu iudzi pracy

WARSZAWA. (PAP). Rada Państwa na posiedzeniu odby­
tym pod przewodnictwem Prezydenta R.P., w obecności pre­
miera 3. Cyrankiewicza i ministrów: Spychalskiego, Wolskie­
go i Jędrychowskiego, postanowiła, kontynuując podjętą w ub. 
roku akcję poprawy komunalnych warunków bytu klasy robot 
niczej, przeznaczyć z Samorządowego Funduszu Wyrównawcze 
go na rok 1949 dalszą sumę 2 miliardów zl na potrzeby zanie­
dbanych osiedli i dzielnic robotniczych.

Państwa zleciła zarządowi gos­
podarki mieszkaniowej, ażeby 
środki 1 fundusze centralnego 
FGM, przewidziane w rb. na 
sumą 1.500 milionów zł zostały 
rozdzielone stosownie do natę­
żenia potrzeb głównie na okrę­
gi m. Warszawa, m. Łódź; okręg 
przemysłowy Śląska, okręg prze 
.myślowo - portowy gdański i 
m. Wrocław.

Ogółem uchwały Rady Pań-

IV Wojewódzki Zjazd TPPR we Wrocławiu

Dolny Śltisk walczy o pokój
w szeregach Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckie!
„Przyjaźń polsko - radziecka 

narodziła się w ogniu walk o 
wolność, utrwalać się będzie w 
walce o pokój" — tymi słowa­
m i zagaił rektor Kulczyński IV 
Zjazd Wojewódzki Towarzy- 

■ stwa Przyjaźni Polsko -  Ra­
dzieckiej, który odbył się wczo 
ra j w  auli Politechniki Wroc­
ławskiej. Na zjazd przybyło ze 
wszystkich powiatów Dolnego 
Śląska, z miast 1 wsi, ponad 

' 1000 delegatów, aby dokonać 
zbilansowania dotychczasowej 

' działalności, ustalić plan pracy 
na  przyszłość 1 wybrać władze 
wojewódzkie oraz delegatów 
na Zjazd Krajowy TPPR.

Po powołaniu prezydium zjaz 
du, zebranych powitał wojewo­
da Szłapczyński, stwierdzając 
ogromny wkład Związku Ra­
dzieckiego nie tylko w odzyska 
nie niepodległości Polski, ale

również w podniesienie etanu 
uprzemysłowienia kraju.

Sekretarz. KW PZPR ob. El- 
czewski, witając Zjazd, wymie­
nił korzyści,, jak ie . czerpie Pol­
ska z przyjaznych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim. Mów 
ca podkreślił znaczenie wymia­
ny doświadczeń produkcyjnych 
między Związkiem Radzieckim 
a Polską i konieczność ustawicz 
nego studiowania metod pro­
dukcji Związku Radzieckiego 
dla podniesienia własnej wydaj 
ności prac. Przemówienie swo­
je zakończył ob. Elczewski wez­
waniem do czujności klasowej, 
gdyż budownictwo polskie wy­
rasta w  zaciętej walce z wro­
giem klasowym.

Przemówienia powitalne wy­
głosili również, życząc Zjazdo­
wi pomyślnych obrad: w imie­
niu Stronnictwa Ludowego ob.

Mączka, w imieniu Zarz. Woj. 
SD ob. Varanka, w imieniu 
ORZZ'  przewodniczący “ob.' Eb- 
ga Sowiński, w imieniu ZMP 
ob. Wroński, Ligi Kobiet ob. 
Rutkowska, a w imieniu Woj­
ska Polskiego płk. Malczewski. 
Delegaci częstokroć przerywali 
mówcom, wznosząc okrzyki na 
cześć generalissimusa Stalina, 
Wojska Polskiego i przyjaźni 
polsko V radzieckiej.

Ob. Ornatowska, przedstawi­
cielka Koła Gospodyń Zw. Sa­
mopomocy CHłopskiej z Cie­

plic wchodzi na trybunę w bar­
wnym stroju ludowym. Na jej 
wniosek specjalna delegacja 
Zjazdu udaje się na cmentarz 
radziecki na Krzyki, aby tam 
złożyć wieńce na grobach po­
ległych o wolność' Wrocławia 
żołnierzy radzieckich.

Depesza wrocławskiej młodzieży 
do Prezydenta R. P.

Uczestnicy I Konferencji Miej­
skiej ZMP we Wrocławiu wysłali 
do Prezydenta R. P. Bolesława 
Bieruta depeszę z wyrazami sza- 

• cunku 1 uznania za troskę o wy­
chowani e młodego pokolenia. W 
depeszy tej czytamy:

. „Przyrzekamy że prowadzić bę 
dziemy dalej walkę z wyzyskiem 
w mieście i na wsi. Spotęgujemy 
udział młodzieży w socjalistycz­
nym budownictwie Polski, w wal 
ce o przedterminowe wykonanie 
planu trzyletniego, o szybszą reeli 
zację planu sześcioletniego.

Tępić będaiemy ciemnotę I za­
cofanie. Wzmożemy tężyznę fi­
zyczną 1 podniesiemy na wyższy 
poziom życie kulturalne młodzie­
ży.

Damy młodzieży radość, rozryw 
kę i odjpoozynek.

Wychowamy młode pokolenie .w 
oparciu o naukowy pogląd na 
świat — marksizm-leninizm — na 
świadomych budowniczych socja­
lizmu, u boku przodującej Partii 
— PZPR, u boku całego Rządu 
Polskiego — w codziennej pracy,

Strzały do robotników
P o lic ja  b r o n i ła m is tr a jk ó w

NOWY JORK. Dwaj strajkują- 
, oy robotnicy, członkowie Związku 
Zawodowego Pracowników Kopal 

' ni 1 Hut, zostali postrzeleni w 
Fairmont (stan Illinois) przez e- 
genta łamistrajkowego „związku", 
t. zw. .Rady Robotników Metalo

Ranieni robotnicy — Joseph Pe 
•ttowaki i Epmenio Rodriguez — 
Bnajdowali się wśród tłumu zwiąż 
•kowców, strajkujących już od 10 
miesięcy, którzy zgromadzili się 
przed gmachem ratusza, domaga 
jąc się ukarania 3 członków orga 
nizaojj łamistrajkowej aresztowa 
nych. za posiadanie broni.

Wówczas nadjechały ciężarówki 
■ „posiłkami" dla łamistrajków i'

miejscowy funkcjonariusz prawi 
cowego związku zawodowego, Pal 
mer Ryan wyskoczył i zaczął so 
bie torować drogę przez tłum. W 
pewnej chwili wyciągnął broó i 
oddał kilka sfrzalSw/Pemiwakl ł  
Rodriguez padli na' ziemię.' Poli­
cja aresztowała Ryan‘a, a wraz z 
nim 23 strajkujących robotników.

Jest to ostatni incydent w pro­
wadzonej obecnie przez prawico­
we kierownictwo CIO wojnie 
przeoiwko ławicowym związkom 
zawodowym.

Władze Kongresu Organizacji 
Przemysłowych (CIO) otwarcie po 
pierają łamistrajkowe „związki1 
w ich atakaęii na robotników.

stwa i Rządu przeznaczają na 
polepszenie warunków bytu kia 
sy robotniczej w roku 1949 poza 
sumami jakie uzyskane będą z 
oszczędności w gospodarce sa­
morządowej, 2 miliardy zł z sa­
morządowego funduszu wyrów­
nawczego, półtora miliarda zł z 
planu inwestycyjnego, 3 rniliar 
dy złotych z funduszów lokal­
nych FGM i z centralnego FGM 
półtora miliarda złotych.

Dla nadzorowania i koordy­
nacji prac w ramach wszystkich 
przyznanych sum na poprawę 
komunalnych warunków bytu i 
klasy robotniczej, . Rada-v Pań­
stwa i Rada Ministrów powo­
łały Nadzwyczajną Komisję do 
spraw polepszenia komunalnych 
warunków bytu klasy robotni­
czej z Aleksandrem Zawadzkim

Dłuższe przemówienie — re­
ferat ideologiczno -  organizacyj 
ny wygłosił przybyły na Zjazd 
wicemin((0Br Chajn.

„Wieko trumny — powiedział 
m. in. wicemin. Chajn, — które 
podczas ostatniej wojny zapa­
dało nad Polską, nie zapadło 
ostatecznie tylko dzięki Związ­
kowi Radzieckiemu. I^ażde 
dziecko w Polsce wie, że może­
my dzisiaj żyć, pracować i mó­
wić po polsku w polskim Wroc­
ławiu tylko i wyłącznie dzięki 
Związkowi Radzieckiemu".

(Dokończenie na str. 2-ej)

Władysław Matwin 
przewodniczącym  

Z M P
WARSZAWA. — W Warsza­

wie obradowała Rada Naczelna 
Związku Młodzieży Polskiej. 
W związku z powołaniem ob. 
Janusza Zarzyckiego na stano­
wisko prezesa Centralnego Urzę 
du Szkolenia Zawodowego, Ra­
da Naczelna ZMP postanowiła 
zwolnić go z pełnienia obowiąz­
ków przewodniczącego Zarządu 
Głównego ZMP. Rada powołała 
na to stanowisko ob. Władysła­
wa Matwina.

W ZWIĄZKU Z BUDOWĄ TRASY W—Z PRZEPROWADZA SIĘ KA­
PITALNY REMONT ZABYTKOWEGO „PAŁACU POD BLAC HĄN A  
ZDJĘCIU: PRACE KAMIENIARSKIE PRZY ŚCIANIE OPOROWEJ 

SCHODÓW PROWADZĄCYCH NA DZIEDZINIEC PAŁACU.
Foto „APf

Nieustannie spada produkcja
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK. W Stanach Zjed­
noczonych tygodniowy poziom wy­
dobycia węgla spadł w przeciągu 
kilku tygodni z 12 na XI milionów

Od stycznia do maja IMS r„ dzień 
na produkcja ropy naftowej spadła 
prawie o 25»/,.

Od pierwszego tygodnia maja do 
plefwszego 'tygodnia czerwca 194# 
r. tygodniowa produkcja stali 
zmniejszyła się z 1,79 do 1.BJ milio­
nów ton. Niektóre przedsiębior­
stwa mniejszego kalibru, mają wie

LONDYN. — Prasa brytyjska 
'zamieszcza na czołowym miej-

ie trudności z utrzymaniem pro­
dukcji na poziomie */, lub »/< prze­
ciętnej wydajności.

Liczne kopalnie miedzi zostały 
zamknięte. W innych znowu ogra­
niczono ilość godzin pracy. W ma­
ju, produkcja miedzi zmniejszyła 
się o prawie 20% w porównaniu z 
kwietniem (z 76.000 do 63.000 ton).

FabryW wyrobów bawełnianych 
zmniejszyły swoją produkcję o oko 
ło *>»/, w porównaniu do roku u-

Więcej dolarów
c h c e  d a ć  G recji r a n  F leet

Podpisanie polsko-szwajcarskiego układu handlowego

Zegarki, barwniki i łożyska kulkowe
GiiZYmamy za węgiel, chemikalia i tekstylia

WARSZAWA. (PAP). W dniul 
26.6.1949 został podpisany w 1 
Warszawie 5-letni układ han­
dlowy i płatniczy między Pol­
ską i Szwajcarią. Jednocześnie 
podpisano układ regulujący 
wszystkie roszczenia szwajcar­
skie, powstałe z tytułu nacjona­
lizacji i tytułów pokrewnych

oraz wzajemne roszczenia pol­
skie.

Układ obejmuje:
1) Listy towarowe na pierw­

szy rok umowny, określające 
wzajemny obrót roczny w  wy­
sokości ok. 40 mil. dolarów.

2) Nowy program zamówień 
inwestycyjnych w wysokości 12 
i pół mil. dolarów.

3) Kredyty na okres 5—6 lat 
na sumę 22 i pół mil. franków 
szwajcarskich.

4) Gwarancję udzielenia li­
cencji eksportowych na dobra 
inwestycyjne.

Eksport polski obejmuje m. 
i.: węgiel, artykuły rolniczo-! 

spożywcze, chemikalia i teksty­
lia, im port ze Szwajcarii — do­
bra inwestycyjne, barwniki, a- 
luminium, półfabrykaty farma­
ceutyczne, łożyska kulkowe, sto 
py metali i  zegarki.

raes van Fleet, oświadczył na kon-

miltionów dolarów dla „ocalenia" 
obecnego reżimu ateńskiego.

Generał van Fleet przybył do Wa 
szyngtonu, aby omówić z Departa­
mentem Stanu i Wojny szczegóły 
dalszej amerykańskiej interwencji

ka monarchofaszystowskiej Grecji 
znajduje się w prawdziwie opłaka­
nym stanie i że jedynie dzięki po­
mocy Stanów Zjednoczonych utrzy 
muje się jeszcze przy życiu reiim

Pomimo jednak dobrego wyposa­
żenia monarchofaszystowskiej armii 
i dużej liczebności — oddziały rzą­
dowe nie odnoszą żadnych zwy­
cięstw — oświadczył v. Fleet na za 
kończenie.

na „rewolucyjną zmianę w ame 
rykańsklej polityce wobec Eu­
ropy zachodniej".

Tygodnik „Reynold News“ a- 
peluje do ministra Crippsa, aby 
jv dalszym ciągu przeciwstawił 
jię naciskowi w sprawie dewa­
luacji funta. Cripps powinled 
wręcz oświadczyć Harrimanowi, 
że Wielka Brytania odrzuca 
propozycje, które zagrażają jej 
programowi odbudowy. Jeżeli 
w ciągu tego tygodnia nie na­
stąpi porozumienie w sprawie 
płatności między krajami mar- 
shallowskimi — pisze cytowa­
ny tygodnik — „rząd brytyjski 
zmuszony będzie podjąć dra­
styczne środki dla ochrony 
swej gospodarki".

»Zmnielszyć pomoc Europle« 
Oświadczenie Hoffmana

WASZYNGTON. Tendencje osz­
czędnościowe wśród senatorrów a- 

merykańskich,
! domagających 
się przeciwdzrta-

dukcję wydat­
ków rządowych, 
a przede wszyst 
kim planu Mar­
shalla, były po-

Hoffman — „gau nla Paula Hof- 
leiter" amerykań nego przemówie 
sJciego kapitału 
na Europą. 

fmana, administratora planu Mar-

Hoffman wygłosił swą mowę przed 
senackim Komitetem Finansowym, 
który posiada decydujący głos w 
sprawie przynawania kredytów mar 
shallowskich.

Administrator platiu Marshalla o- 
świadczyl, że już od trzech miesię­
cy na realizację „programu pomo-

cy dla Europy" używane są fundu­
sze z innych pozycji budżetu rzą­
dowego, domagał »ię przetf- 
ograniczenia sum, przeznaczonych 
na „pomoc" dla Europy.

Ludność Ukrainy
podejmuje 

chłopów polskich
MOSKWA (PAP). -  Ludność 

ukraińska serdecznie podejmuje 
delegację chłopów polskich któ­
ra zwiedza m:asta i wsie radzie­
ckiej republiki ukraińskiej.

Gdy grupa uczestników wycie 
c/.ki przybyła do miejscowości 
Brzuszniczna w pobliżu Kamień­
ca Podolskiego -  na dworcu k« 
lejowym zebrało się 7° przedsta­
wicieli miejscowej ludności, by 
powitać wysłanników POlski Lu-

Niech żyje marynarka wojenna
zbrojne ramię Polski Ludowej na Bałtyku!

3  tONIEDZi AŁfeł4 
£1, czerWca lH 9 ^ |k i ą

Dotacja ta  może być wykorzyi 
stana wyłącznie na wydatki 
związane bezpośrednio z polep-1

szeniem warunków bytu klasy, 
robotniczej.

Na tym posiedzeniu Rada

REFERAT 
WICEMIN. CHAJNA

WASZYNGTON. Szet amerykań­
skiej misji wojskowej w monarcho- 
faszystowskiej Grecji, generał Ja-

BERLIN. (PAP) Prowokacyj­
ny strajk kolejowy, zorganizo­
w any przez powołaną do życia 
■przez anglosaskie władze oku­
pacyjne rozłamową organizację 
zawodową, zostanie zakończony 
we wtorek.

scu artykuły poświęcone plano­
wi Marshalla oraz naciskowi 
Stanów Zjednoczonych w kie­
runku dewaluacji funta szter- 
linga.

Prawicowy tygodnik „Obser- 
ver“ donosi, że w kierowni­
czych kołach amerykańskich co 
raz bardziej pogłębia się prze­
konanie, że plan Marshalla nie 
osiągnął oczekiwanych celów 
gospodarczych. Fakt ten — pi­
sze tygodnik — może wpłynąć

BRUKSELA. (PAP). W związku z niepowodzeniem bruksel 
skiej sesji organizacji marshallowskiej, poświęconej sprawie 
płatności wzajemnych między krajami marshallowskimi — w 
kołach dziennikarskich rozeszły się pogłoski o prawdopodob- 
nym wycofaniu się Wielkiej Brytanii z „Organizacji Europej­
skiej Współpracy Gospodarczej"

K łó tn ie  w „ ro d z in ie
W  a d  Si a  B S r ą g ta n ia  m a  d o ś ć  „ p o m o c y * *  z. U S A

FRAGMENT ODBUDOWANEJ UL. KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE. 
NA PIERWSZYM PLANIE ODBUDOWANA DZWONNICA KOŚCIOŁA



S Ł O WO  P O L S K I E

Gen. Canaris kierowa! sanacyjna „d w ó jką”

Lqcznnść Mikołajczyka z wywiadem niemieckim
ujawniali! świadkowie w procesie Adama Doboszyńskiego

Zakończywszy omawianie dzia 
łalności Żychonia na terenie 
Francji iwiadek Nowiński na­
świetla giośną aferę wywiadów 
czą Mikicińskiego. Wyjechał on 
w czasie wojny polsko-niemiec­
kiej do Kowna posiadając pa­
piery konsula honorowego Chi­
le i stamtąd przez Belgię dostał 
się do Francji. Po przyjeździe 
skontaktował się z posłem Chile 
i trafił przez niego do polskich 
Sfer dyplomatycznych, a następ 
nie do kół sztabowych.

Opowiadał on, że mając pasz 
port dyplomatyczny ma duże 
możliwości krążenia między 
Francją i okupowanym krajem 
i może bardzo wiele zrobić jeśli 
chodzi o pomoc dla poszczegól­
nych osób a nawet organizacji 
podziemnych. Po jakimś czasie, 
przez niejakiego porucznika Sa 
piehę, Mikiciński nawiązał kon 
takt z gen. Sosnkowskim i wy­
jechał do Polski jako kurier z 
tajnymi poleceniami rządu pol­
skiego i z wielkimi sumami pie 
niężnymi, przeznaczonymi na fi 
nansowanie ruchu podziemnego 
w Polsce.

„Po jego wyjeździć — atwier 
dza dalej iwiadek — zostałem 
wezwany do gen. Sosnkowskle- 
go, który zapytał mnie co wiem 
o Mikicińskim. Powiedziałem 
wówczas, ie  mam jak najgorszą 
opinię o Mikicińskim, gdyż spra 
wę jego znam * terenu Polski. 
Kontakt Mikicińskiego z Niem­
cami był nawiązany ok. 1930 r„ 
zaraz po tym przyjechał on do 
Polski 1 grasował na terenie ca­
łego kraju. Wszystko uchodziło 
mu bezkarnie mimo, ie wszczę­
to przeciwko niemu dochodze­
nie w r. 1935, które zostało jed­
nak szybko zatuszowane.

„GEN. SIKORSKI 
BYŁ PRZERAŻONY”

Nie ulegało za tym wątpliwo­
ści, że Mikiciński zjawił się w, 
Paryżu jako stary pracownik 
wywiadu niemieckiego. W tym 
samym dniu gen. Sosnkowskij 
skontaktował mnie osobiście z 
gen. Sikorskim, który był tą 
sprawą dosłownie przerażony. 
Ustaliliśmy wówczas wraz z 
kierownikiem kontrwywiadu 
pewne wytyczne, mające zapo­
biec skutkom powierzenia Mi-

kicińskiemu tej misji. M. inn. 
ekspozytura budapeszteńska o- 
trzymała specjalne polecenie 
wysłania kurierów do Polski w 
celu ostrzeżenia władz ruchu 
podziemnego.

„Po przyjeździe do Warszawy 
Mikiciński założył w dawnym 
mieszkaniu gen. Sosnkowskiego 
przy ul. Frascati cały sztab 
swej organizacji. Wywiesił na 
swym mieszkaniu herb repub­
liki chilijskiej i rozpoczął urzę­
dowanie. Do Mikicińskiego zgła 
szali się masowo ludzie po listy 
i pieniądze przysłane zza gra­
nicy, przynosząc również z sobą 
pieniądze i listy, które Mikiciń­
ski zobowiązywał się oddać w

,,Mikiciński jeździł jeszcze do 
Polski trzy ra^y — stwierdza 
mjr. Nowiński. Raz z ramienia 
organizacji wojskowej a następ 
nie dwa razy z ramienia orga­
nizacji cywilnych, konkretnie z 
ramienia min. Mikołajczyka i 
min. Kota. Jego opiekunem i 
kierownikiem osobistym był 
min. Kot".

Do Polski jeździł Mikiciński 
przez Berlin i Wrocław — daw­
ne miejsce stałej ekspozytury, 
w której pracował — konwojo­
wany przez oficerów tej ekspo­
zytury, którzy odprowadzali go 
dla pewności do samej Warsza-

Dla wyjaśnienia, jak sprawa 
Mikicińskiego została rozegrana 
przez Niemców świadek podaje 
szczegóły postępowania szefa 
wywiadu płk. Gano po otrzyma 
niu przez niego informacji do-

wicie przed wyjazdem do Nor­
wegii iwiadek zgłosił się do płk. 
Gano i w  obecności świadka, 
iktórego specjalnie zabrał ze so­
bą — złożył raport w  sprawie 
iMikicióskiego.

„Pik. Gano — kontynuuje 
świadek — otrzymawszy mel­
dunek o Mikicińskim spotkał 
się z nim i po wspólnej kolacji 
zaproponował mu by przywiózł 
jego żonę z Warszawy. Mikiciń­
ski propozycję tę przyjął i za­
meldował o niej Niemcom. W 
związku z tą informacją spra­
wę Ganowej przejął osobiście 
Canaris — szef wywiadu nie­
mieckiego, a Mikicińskiemu po 
wierzono rozpracowanie pol­

skich organizacji, polskiego wy 
wiadu itp. W związku z tym 
Mikiciński przeniósł się do Bu­
dapesztu i Sofii, prowadząc 
stamtąd swą pracę wywiadow-

Swiadek podaje dalej, iż w 
czasie działalności Mikicińskie­
go na terenie bliskiego Wscho­
du naraził się on Anglikom i 
został ściągnięty na teren Kon­
stantynopola, skąd miał być po 
dobno porwany i zlikwidowany 
na terenie Palestyny. -

Wracając do sprawy pani Ga 
no, która mieszkała w Warsza­
wie świadek mówi: „Pewnego
dnia otrzymała ona polecenie 
od Niemców stawienia się na 
dworcu i w asyście oficera nie 
mieckiego wyjechała do Berli­
na. Tam była goszczona przez 
szefa wywiadu Canarisa i opro 
wadzana po różnych lokalach 
rozrywkowych. Przejechała na 
stępnie przez Szwajcarię do Por 
tugalii i dalej — samolotem do 
Londynu.

Niemal natychmiast po przy­
jeździe Ganowej do Londynu, 
mjr. Żychoń został przyjęty 
przez płk. Gano do służby w 
n-gim  oddziale.

NIEMIEC CANARIS 
OPANOWAŁ 

POLSKI WYWIAD
Świadek charakteryzuje na­

stępnie całokształt działalności 
mjr. Żychonia na terenie Anglii 
na tle stosunków panujących w 
wywiadzie na obszarze Anglii.

„Po ucieczce z 'F rancji cała 
ekspozytura mjr. Żychonia zo­
stała natychmiast przyjęta 
przez Anglików do wywiadu i 
właśnie na bazie personalnej 
tej ekspozytury był montowany 
wywiad polski w pierwszej fa­
zie pobytu na terenie angiel­
skim. Szefem oddziału II  został 
płk. Mitkiewicz-Żółtek, a sze­
fem wywiadu pozostał nadal 
płk. Gano.

Od chwili zajęcia się sprawą 
pani Gano przez Canarisa już 
nie tylko mjr. Żychoń, ale cały 
wywiad polski wraz z jego sze­
fem został opanowany całkowi­
cie przez Canarisa 1 wywiad 
niemiecki.

Będąc w rękach niemieckich 
podlegał jednocześnie Angli­
kom.

Wiedzieli oni doskonale o in­
filtracji niemieckiej w  wywia­
dzie polskim, zamykali na tc

jednak oczy jak np. w wypad­
ku p. Gano, kiedy Inteligence 
Service zaakceptował sprowa­
dzenie jej dzięki wykorzystaniu 
przez płk. Gano usług Canarisa. 
Od. tej chwili rozpoczęła się gra 
często stosowana, gdy. małe or­
ganizacje wywiadowcze wyko­
rzystywane są przez takie po­
tęgi jak Intelligence Service. 
'Wywiad polski stał się w inter­
pretacji tych, którzy go używali 
do własnych celów, najlepszym 
wywiadem świata. Wywiad, któ 
ry miał przed wojną na odcin­
ku niemieckim afery, takie, jak 
Sosnowskiego i Żychonia — ten 
wywiad rozkwitł nagle na  are­
nie wszechświatowej w sposób 
fantastyczny. Placówki Życho­
nia objęły cały świat. Najnie­
bezpieczniejsze było to, że cała 
praca oddziału II, cały dorobek 
wywiadu, a  przede wszystkim 
informacje, zdobywane w kraju 
kosztem tysięcy ofiar, wszystko 
to szła przez ręce Żychonia.

ANDERS 
PRZYJĄŁ ŻYCHONIA

Grupa kilku oficerów, którzy 
już w Polsce podejrzewali Ży­
chonia o działalność na rzecz 
Niemiec, występowała raz po 
raz z  meldunkami l czyniła wy 
siłki, aby ten stan rzeczy zlik­
widować.

Żychonia musiano usunąć w 
cień. Został on wysłany na 
front II korpusu gen. Andersa.

„Jak człowiek taki jak Ży­
choń — zapytuje iw iadek — 
który nie dowodził nigdy w ty ­
ciu nawet sekcją, i miał tak za 
szarganą opinię mógł dowodzić

Ankieta »Wo?e uwagi « wcx»saeh«

„ i m - l o  c i i w  a m a u r
pisze Lidia Desch z Jelen iej Góry

No wczasach byłam w drugie] po 
IcruHti maja 6r. w Wiśle (pow. Cie­
szyn), w Domu Wypoczynkowym 
,.łdyV.*“. z  pobytu Jestem b. za- 
dowalona Wspomniany Dom Wy­
poczynkowy jest luksusową willą, 
utrzymaną b. czysto, obstuga chęt­
na I uprzejma, Jedzenie obfite. Nie 
mogę nie zganić — oprócz pogody, 
która nie tfcpisyioola, ale za to kie 
rownictwo wczasów przecież nie od 
powiada.

Wczasy — to cudoicny wynala- 
*ek. Podstawową zaletą tej instytu 
•Ji Jest taniość samego pobytu. Bez 
płatny bilet kolejowy nie ogranicza 
wyboru miejsca, wczasowicze Jadą 
najchętniej jak najdalej od twego 
miejsca pracy, przez co zmieniają 
zupełnie klimat, krajobraz i oto- 
ezenie. Wpiyu,* to doskonała na 
zdrowotność wczasowicza, Jak i na 
jego samopoczucie.

Wspólny pobyt tu jednym domu 
Wczasowym ludzi o różnych pozio­
mach umysłowych i z różnych 
•tron kraju, wspólne posiłki, zaba­
wy. sport < wycieczki -  zacierają 
różnice między wczasowiczami. Vr 

■ lopowicz spod Warszawy ciekawie 
Posłucha twardej mowy Ślązaka, 
ten z kolei dziwić się będzie śpletc 
ności „kresowian". Ludzie wymie­

niają swe uwagi o pracy, tyciu i 
aktualnościach, nabierają szerszych 
horyzontów myślowych. Zbliża się 
robotnik do pracownika umysłowe. 
Bo, zaczynają wymieniać obserwa­
cje 1 poglądy t doić szybko znaj­
dują wspólne zainteresowanie.

Widziałam sama takie przyjaźnie, 
jak na przykład między robotnt- 
kiem-metalowcem, a sędzią Sądu 
Okr. Obaj byli nierozłączni w cza­
sie 2-tygodniowych wczasów < są­
dzę, że będą nadal kontynuować tę 
bliską znajomość, choćby przez ko

że znaczenie wychowawcze.
Beztroski nastrój, brak zmartwie­

nia o jutrzejszy obiad, pranie itp., 
to znowu nadzwyczajna zaleta wcza 
sóui dla kobiet pracu;k|cych. Dopie­
ro na wczasach mogą spokojnie jeść

A teraz moje rady:
Uważam, że byłoby lepiej, gdyby 

Ośrodki FWP w większych miejsco 
woSciacft wypoczynkowych roz­

dzielały wczasowiczów według wie 
ku. Należało by ustalić z grubsza 
granicę około io lat. Ludzi poniżej

więcej), kierować do jednych, a star 
szych — do innych domów wypo­
czynkowych. Podział ten ułatwitou

Borys Gorbatow

Stiepan Timofietcz z radiostacji w pasie podbiegunowy™ zaprzy­
jaźnił się z radiotelegrafistą Kolywanowem z maleńkiej stacji to Za­
toce Nadziei. Pewnego dnia wyjainilo się, że przed laty obydwaj ob­
sługiwali radiostację na Jednym odcinku frontowym. Odtąd snują 
wspólne wspomnienia z dawnych lat.

M asło, |a ja  i m lek o
d la  121.799 u czestn ików  

obozów i kolonii na D. Śląsku
Na terenie województwa 

oławskiego we wszystkich po­
wiatach organizowane będą obo 
zy i kolonie. Przewinie się przez 
nie w lipcu 83.401 dzieci, a w 
Sierpniu 38.398.

Największe obozy będą w Je­
leniej Górze — 9.000 uczestni­
ków (w lipcu), w Kłodzku 9.000, 
Kamiennej Górze — 6.000, w 
Wałbrzychu — 6.000, w Dzier­
żoniowie — 5.000, w Ząbkowi­
cach — 5.000 i w Bystrzycy — 
4.000.

Zaopatrzenia obozów, kolonii 
I półkolonii w nabiał — masło 
Jaja mleko -  podjęła się spół­
dzielczość jajczars&o - mleczar­
ska. Według opracowanych

norm, na 1 dziecko przypada 
dziennie: 0,5 litra mleka, i  ja j­
ko, 3 dkg masła. Zbyteczne jest 
chyba nadmieniać, że oprócz 
nabiału dzieci dostawać będą 
mięso, ■chleb, jarzyny itdi

Nabiał wydawać będą tereno­
we placówki spółdzielcze jaj- 
czarska-mleczarskie, na podsta­
wie zleceń miejscowych refe­
ratów przemysłu i handlu przy 
'starostwach.

W myśl zarządzenia Urzędu 
Wojewódzkiego i Kuratorium 
Okr Szkoln. we Wrocławiu, 
kierownictwu punktów letnich 
nie wolno zaopatrywać swych 
obozów w nabiał nabywany bez 
pośrednio u producenta. (Jur)

również pracę instruktorów kułt.- 
oświat.

Na zakończenie pragnę Jeszcze 
wspomnieć o kwestii alkoholizmu. 
Zdarza się dość często, ie  Jakiś 
dom wypoczynkowy ma kłopoty z 
tym związane. Toteż należy zasto­
sować jakieS sankcje, aby żenują­
cą plagę alkoholizmu bez reszty 
wyplenić.

LIDIA DESCB 
Jelenia Córa 

ul. Kochanowskiego i m. t

na froncie batalionem uczci­
wych żołnierzy — pozostanie tc 
dla każdego, kto kocha wojsko 

tajemnicą*'
W czasie pobytu Żychonia we 

Włoszech rozpowszechniono 
wersję, że znalazł się on na li­
ście osób poszukiwanych przez 
wywiad niemiecki. Niedługo po 
tem ukazała się żałobna klep­
sydra, głosząca, że mjr. Żychoń 
zginął „bohaterską" śmiercią 
podczas ataku na Monte Cassi­
no. „Jak to się stało, niewiado­
mo — mówił mjr. Nowiński — 
Żaden z wypytywanych najbliż 
szych Żychoniowi przeze mni( 
współuczestników bitwy, a na­
wet oficer informacyjny bata­
lionu w którym Żychoń był za­
stępcą: dowódcy — ani jeden z 
nich mjr. Żychonia poległego 
nie widział. Niekoniecznie mjr. 
Żychoń ma żyć — stwierdza da 
lej świadek — ale niekoniecz­
nie musiał zginąć“.

Po przytoczeniu przykładu do 
tyczącego rozpracowania przez 
wywiad niemiecki „komunika­
cyjnej linii północnej" świadek 
szczegółowo omawia głośną a- 
ferę na odcinku południowym. 
„Była to afera niejakiego Ko- 
wal-Trawińskiego, montowana 
zdaje się w  Sofii. W pewnym 
momencie Niemcy zaczęli z o- 
środka Kowal-Trawińskiego in­
spirować przez radio we wszyst 
Uch kierunkach co tylko im  się 
podobało. Rezultat był taki, że 
Kowal-Trawiński w pewnym 
momencie został ściągnięty do 
Stambułu, tam  aresztowany 
przez Anglików l przewieziony

do Anglii. Na wyraźne żądanie 
ówczesnego premiera Mikołaj­
czyka został on zwolniony". .

Prok.: Co się stało z żoną 1 
synem Mikołajczyka podczas o- 
kupacji?

Świadek: Słyszałem, że żona 
i syn Mikołajczyka wydostali 
się z Polski w sposób zupełnie 
niezrozumiały.

Prok.: Czy świadkowi wiado­
mo, gdzie przebywali oni na te 
renie Polski?

Świadek: Syn był — zdaje się 
w  Majdanku, a p. Mikołajezy- 
kowa w jakimś innym '"'bozie.

Prok.: Czy świadek potrafi '
przedstawić sądowi, co Anglicy 
zyskali zwalniając Trawińskie- 
go wskutek in te rw enci Miko­
łajczyka?

Świadek: Było z tym podob­
nie jak ze zwolnieniem pani 
Gano. Za grzeczność wyświad­
czoną przez wywiad, trzeba by 
ło płacić grzecznością. Gano za 
uwolnienie żony zapłacił pracą 
wywiadowczą. Mikołajczyk — 
działalnością polityczną.

Prok.: Skoro Anglicy wiedzie 
li, kim  jest Żychoń i jego eki­
pa, dlaczego zgodzili się w  ty/n 
stanie rzeczy na jego działal­
ność?

Świadek: Nie mogę znać in ­
tencji i taktyki Anglików pod 
tym względem. Twierdzę, i e  je 
żeli utrzymywali ich wszyst­
kich ‘i utrzymają, jak mi się 
zdaje, po dziś dzień, cały ten 
zespół — idzie po linii lek Inte­
resów i wielkiej gry, w której

rzysty wana.

IV Wojewódzki Zjazd TPPR we Wrocławiu
(Dokończenie ze »tr. 1 -ej)

Omawiając toczący się obecnie 
proces DoboszyAskiego, jako doku­
ment hańby l zaprzaństwa narodo­
wego, związany nierozerwalnie z po 
lityką antyradziecką, mówca cytu­
je „Memoriał, dotyczący Ziem Od­
zyskanych", którego autorami są 
„działacze narodowi*1 Berezowski 1 
FoUderski. .a który został złożony 
podczas konferencji paryskiej Ćzte 
rech Mocarstw.

„U podstaw przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej — * twierdza mówca — lst 
nleją elementy międzynarodowe. W 
wyniku drugiej wojny Światowej 
siła militarna 1 ekonomiczna Zwląz 
ku Radzieckiego zadecydowała o Je 
go pozycji w życiu i^dzynarodo- 
wym w takiej formie, ie nic dzi­
siaj nie może dziać się na świecie 
bez współudziału ZSRR.

Związek Radziecki od lat trzy­
dziestu prowadzi nieugiętą walkę o 
pokój. Związek Radziecki swoją po 
lityką zmusza anglo-amerykańakieh 
podżegaczy wojennych do liczenia 
się z głosem nie tylko milionowych 
narodów ZSRR, ale ludności swo­
ich krajów. Jeżeli w sytuacji mię­
dzynarodowej, w wyniku konferen­
cji paryskie}, odczuwamy pewne od 
prężenie, to nie ulega wątpłiwości, 
że politycy anglo-amerykańscy 
zmuszeni byli do cofnięcia się pod 
naciskiem mas ludowych w twoich 
krajach i pod naciskiem związku 
Radzieckiego."

Po plastycznym zobrazowaniu, 
jak rozwija się życie gospodarcze 

w Związku Radzieckim 1 w kra­

jach demokracji ludowej, a Jak co­
fa dę w Stanach Zjednoczonych, 
mówca przeszedł do zagadnień lde 
ołogicznych l organizacyjnych 
TPPR.

„TPPR Jest organizacją społecz­
ną, nie partyjną, ale nie Jest też 
apolityczną. Nie ma apolitycznych 
ludzi * apolitycznego życia. Każdy 
człowiek co dzień przejawia swój 
stosunek do zagadnień politycz-

Prsce TPPR toczą się w dwu kie
runkach. Pierwszym Jest zacieśnia 
nie i wzmacnianie własnej sieci or­
ganizacyjnej, drugim współpraca i 
innymi organizacjami społeczny-

Głównym celem TPPR w najbliż­
szej przyszłości będzie wzmocnieni* 
działalności podstawowej organiza­
cji — koła terenowego, będzie po­
głębienie świadomości członków. 
Pracę tę należy prowadzić przez 
wygłaszanie odczytów, organizowa­
nie dyskusji po wyiwietlemiu fil­
mu radzieckiego, założenie bibłiote 
ki, wzbogacanie zapasu płyt, wljęć 
fotograficznych ze Związku Radzie 
ckiego, wreszcie przez kursy Języ­
ka rosyjskiego.

Szturmowym zadaniem będzie 
żywsze pozyskania wsi dla pracy 
TPPR, dotychczas niedostatecznie 
objętej działalnością Towarzystwa.

Po przemówieniu wicemin. Chaj- 
na sprawozdanie ł  działalności Za 
rządu Oddziału Wojewódzkiego od 
czytała ob. Gruberowa, sekretarz od 
powledziałny Zarz. Woj., * następ 
nie zebranych powitała w imieniu

gorąco witanej delegacji kobiet 
wiejskich ob. Maria Lorek z pow. 
oławskiego. Mała. Wiesia przy o- 
gromnym aplauzie sali recytowała

Po przerwie obrady popołuetato­
we rozpoczęto dyskusją, w której 
zabierało głos wielu przedstawicieli 
poszczególnych organizacji tereno­
wych. przodowników pracy w prze 
myślę 1 rolnictwie, podkreślając 
konieczność objęcia działalnością 
TPPR Jak największej liczby miedz 
kaóców Dolnego Śląska.

Po udzieleniu absolutorium ustę 
pującemu zarządowi nastąpił wy­
bór władz wojewódzkich. W skład 
nowego Zarządu weszli:

Ob. ob.: Stanisław Borkowski, 
Józef Burczak, Dorożyński, Zdzi 
sław Dymek, Katarzyna G ru­
berowa, Kazimierz Grzegor­
czyk, Norbert Garniec, Kazi­
mierz Hoffman, Józef Styjek, 
Marian Jakóbiec, Franciszek 
Koba, Kleczkowski, Stefan Łoś, 
płk. Fryderyk Malczewski, Ja ­
rema Maciszewski. Stanisław 
Miazga, Maria Marzec, Czesła­
wa Michnowska, Mielecki, To­
masz Sierny, Stanisław Zaczyk, 
Skowroński, Pruszyński.

Komisja rewizyjna — ob. ob. 
Głowacki, Olbromski, Sujecki,; 
zastępcy: Pasiecznik, Teliżyna.

Na zakończenie Zjazdu uchwalo­
no rezolucję, podkreślającą, że fakt 
należenia do kola Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej Jest najlepszym 
udziałem w walce o pokój świata.

PRZYJAZN
Co go pociągnęło? Nie mówił o tym. Timofieicz nie 

pytał. To „nagle postanow ił" i tak  w yjaśniło m u wiele, 
więcej nie w ypytyw ał. Sam zaś w duchu pow iązał to  z 
całkow itym  brak iem  radiogram ów  d la  K oływ anow a i ra ­
czej wyczuł n iż zrozumiał tragedię  w osobistym życiu ra ­
d iotelegrafisty  z Zatoki Nadziei. Postanow iw szy raz na 
zawsze n ie  poruszać tego tem atu, s ta ł się jeszcze bardziej 
troskliw y i czuły w stosunku do swego samotnego dale­
kiego przyjaciela.

Stale rozpoczynali sw e rozmowy od słów:
„A czy pam iętasz?'11
— A  czy pamiętasz Barybę, pisarza? — przypom inał 

jeden z nich. I obaj pokładali się ze śmiechu przy swoich 
aparatach, oddzieleni odległością pięciuset kilom etrów . 
W spominali pisarza eleganta o  bia łych  brw iach i rzęsach, 
i wszystkie dowcipy związane z nim. Nie opowiadali so­
bie szczegółów, k reślili ty lko  szkielet: Jednym znakiem  
wskrzeszali to, co zostało zapomniane, a  później już w 
samotności każdy z nich w spom inał w szystko, co- się 
z tym  kojarzyło, i w  różny sposób jeszcze raz  przypom inał 
szczegóły i delektow ał się nimi. W spominali ludzi, k tórych  
znali ze w spólnej służby w armii, epizody, k tóre  były zro­
zumiałe dla obu, te, o których wiele mSwiono w swoim 
czasie w  sztabie, na stacjach radiowych, w  drużynach 
służbowych. Zresz tą  czasami okazywało się, że wie o tym  
tylko jeden i  nich — służyli przecież w  różnych m iej­
scach i naw et nigdy nie w idzieli jeden drugiego!

Wówczas ten drugi w ystukiw ał z żalem, że tego nie 
pam ięta i dzień był d la niego stracony. A le ponieważ 
mieli dużo w spólnych znajomych, zdarzało się to  rzadko.

Żyli obecnie w  atm osferże, k tó rą  sobie sam i stw orzyli: 
w śród skw arnych  stepów  ukraińsk ich ; w  szarych nam io­
tach  brezentow ych; leżeli w śród  pachnącej koniczyny 
p rzy  aparatach  polowych; biegali dzwoniąc kociołkam i 
do kuchni polowej po porcję  kaszy bez  m asła, zapraw ia­
jąc  ją  śmiechem. Śm iali się  i  śpiew ali tak , ja k  może śmiać 
się  i śpiewać beztroska  m łodość przy akom paniam encie 
kanonady a rty lerysk ie j. I w te d y  ponad lodam i, ponad  
zwałam i A rktyki, ponad b ia łą  ciszą skostniałej tu n d ry  
szum iały dla nich w ia try  stepow e, i  młodość na  froncie, 
w śkrzeszona-i przeobrażona, ow iew ała ich sw ym  gorącym  
tchnieniem . Oczekiwali z niecierpliw ością każdego spot­
kan ia  w eterze, by móc w esoła szepnąć sobie: „A czy pa­
m iętasz?"

I jeżeli dla Timofieicza, k tó ry  m iał w  e terze  dość do­
brych  przyjaciół, m ieszkał w  gw arnym  i zgranym  zimo­
w isku, w śród w esołych i  rozm ow nych tow arzyszy i re ­
gularn ie  otrzym yw ał z dom u w iadomości, te  rozmowy z 
K oływ anow em  stanow iły  w ie lką  przyjem ność, to  dla sa­
motnego rad io telegrafistjŁ Z  Z atoki N adziei rozmow y te  
by ły  wszystkim.

Timofieicz dom yślał się tego. Tym  bardziej cenił tę  
przyjaźń. N ależał do ludzi, któ rzy  w przyjaźni więcej 
dają, aniżeli b iorą, k tórzy w przyjaźni są bezinteresow ni 
i gdy oddają tow arzyszow i o sta tn ią  szczyptę tyton iu  z 
kapciuchfw n ie żądają w  zam ian ostatniej koszuli. D latego 
tak  cenna by ła  d la  Timofieicza przyjaźń z radio telegra­
fistą  z Zatoki Nadziei, że w  przyjaźni te j daw ał w ięcej 
niż brał. I  kiedy udaw ało m u się przypom nieć przyjacie­
low i k ilka  w esołych anegdotek skadowskich, sam  staw ał 
się wesoły i szczęśliwy. Ja k  gdyby w idział uśm iech roz­
chylający b lade  w arg i tow arzysza. Ja k  gdyby  słyszał jego 
radosny  śmiech. W iedział, że K óływ anow  będzie się  te raz  
cały dzień uśm iechał, opuszczą go ponure m yśli i noc, po­
la rna  noc za oknem w yda m u się jaśniejsza i życzliwsza.

T ak więc, w śród dyżurów, gawęd, dowcipów rozta ja ła  
wreszcie długa noc polarna ' i K oływ anow  pierw szy ośw iad 
czył Timofieiczowi: .

—  Dzisiaj u  nas ukazało* się słońce. A  u was?
•— Oc*ekwi«ny go ju tro  —  odpow iedział T im ofieici 

i  wesołw pow inszował towarzyszow i.
d. c. n.

Str. 2

W dalszym ciągu szóstego dnia procesu przeciwko Dobo- 
szyńskrcmu kontynuował swe zeznania major Nowiński.

S)
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L ig a  p iłk i  w o d n ej

AZSWr ■ O aniw o 12:2

Wyniki ligewe
AKS — W arta  3:2 
ŁKS — Polonia B. 0:0 

• Ruch — W isła 0:3 
Szom bierki — ZZK 2:1

S p r a w ie d liw o ś c i  s t a ło  s ię  z a d o ść

» Ogniwo«
po ra z drugi m istrzem  o k r.

**«# x .g jB ję jC M ^ s ś e w a &  i> o c f  C ó n t e k i e m  2 : 0  ( 1 : 0 )
Już o godz. 9-ej rano na linii 

B-tki panował ożywiony ruch. 
Publiczność wrocławska tłum­
nie przybyła na Stadion Olim­
pijski aby być świadkami decy­
dującego spotkania o prymat w 
młkarstwie dolnośląskim. Na 
trybunie zebrało się przeszło 15 
tys. widzów z tych około 3 tys. 
kibiców wałbrzyskich. Punktu­
alnie o 11-ej, drużyny wycho­
dzą na boisko, krótka „konfe- 
rencyjka" z sędzią głównym 
Bukowskim z Radomia i Ogni­
t o  rozpoczyna grę.

Pierwsze minuty zawodów nie 
■wróżą zwycięstwa Ogniwa. Gór 
n ik  zagrywa bardzo ładnie w 
polu, przechodząc raz  po raz 
pod bramką przeciwnika. Naj­
groźniejszym w linii ataku jest 
prawoskrzydlowy Pulikowski, 
który ciągle ucieka Kani ale nie 
umie strzelać do bramki.

W 5-ej minucie gry Borek zo­
staje ładnie wypuszczony przez 
Lasećkiego, strzela... ale bram­
karz  Jeleń jest na miejscu.

Gra jest nerwowa akcje się 
ciągle rwą.

Od 10-ej minuty następuje o- 
kres przewagi Górnika, którego 
a tak  ciągle zagraża bramce Po- 
czątka. Powoli gra się wyrów­
nuje. W tym czasie notujemy 
śliczny korner Lasećkiego, Ga­
jewski w pięknym stylu głów-

kuje ale w aut. Znów gorący 
moment pod bram ką Górnika. 
Siech strzela dwa razy ale do­
skonały bramkarz wałbrzyski 
jest na miejscu i przytomnie 
broni. Za kilka minut groźny a- 
tak Górnika i Pawelczyk z 
trzech metrów strzela obok słup 
ka. Ataki często się przenoszą z 
bramki pod bramką.
Zdawało by się, że do przerwy 

wynik zostanie bezbramkowy, 
jednak w 41 minucie w za­
mieszaniu podbramkowym Gór 
ka oddaje strzał, bramkarz wy- 
pląstkowuje a  Bajer z dalekie­
go strzału umieszcza piłkę w

Rozpaczliwa robinsonada Je­
lenia była o włos spóźniona. 
Jest 1:0 do przerwy.

Po pauzie już w  6-ej minucie 
Bajer, który był bohaterem 
dnia ucieka ładnie z piłką i da­
lekim pięknym strzałem zdoby­
wa drugą bramkę.

Gra traci na szybkości, obu­
stronne ataki nie przynoszą 
zmiany wyniku. Ostatnie minu­
ty gry należą do Górnika, który 
nie potrafił wykorzystać swo­
jej przewagi.

Defensywa wrocławian, jak 
zwykle zagrała na poziomie, 
przy czym najlepszym zawod­
nikiem na boisku był Gajew-

ski, który tym  razem przewyż­
szył o całą klasę swego vis a 
vis partnera Stołego.

W ataku Ogniwa najniespo- 
dziewaniej najlepiej wypadł Ba 
jer. Borek zagrał słabo będąc 
kryty przez cały czas zawodów.

W Górniku na dobrą notę za­
sługuje pomoc oraz Pnłikowski 
w ataku.

Sędziował Bukowski z Rado­
mia bardzo dobrze.

Widzów ponad 15 tysięcy.
(Ruk.)

S ęd zia  B u k o w sk i o m eczu
Po zawodach przeprowadzili­

śmy krótką rozmowę z  arbitrem 
radomskim. — Moim zdaniem, 
zwycięstwo Ogniwa jest zasłu­
żone. Pierwsza połowa zawo­
dów należała Co Wrocławian. 
W ostatnich 20-tu minutach gry 
przewaga była Górnika. W polu 
lepsi technicznie byli Górnicy, 
którym brak strzelców w ata­
ku. W przeciwieństwie atak 
Ogniwa jest bardzo groźny i

każda jego akcja nosi w  sobie 
zarodek bramki.

Nie spodziewałem się, ie  dol­
nośląska A-klasa reprezentuje
taki wysoki poziom.

Jestem zadowolony z sędziów 
liniowych, Klepacza i  Wójcika, 
którzy bezbłędnie sekundowali 
-mi przez cały czas meczu. Pu­
bliczność wrocławska obiektyw 
na I wyrobiona sportowo.

(r)

Pomorze — Dolny Śląsk 9:7
S y m o n o w icz  n o k a u tu je  K r u ię

W Bydgoszczy odbył się towa­
rzyski Iraeez pięściarski między 
reprezentacjami Dolnego Śląska i 
Pomorza. Gospodarze niezasłuże. 
nie wygrali 9:7. Dwóch naszych 
zawodników skrzywdzono.

W muszej Kargol zremisował * 
Noweokim. W koguciej Żórawski

P o d stiifh a n e na m eczu

Z / Ł K U R M M *

wiele nauczyć. Nikt nie miał żad­
nych zastrzeżeń co <lo werdyktów 
sędziego Bukowskiego. A Jednak 
znalazła się grupka „zawodowych" 
bałaganiarzy, która usiłowała w

dzią. Gdy zainterweniowała miliicja, 
„miłośnicy" sportu poprzestali na

zykiem z bezpiecznej odległości do 
genealogu p. Bukowskiego...

Q  „GDZIE JEST GÓRKA?... 
GDZIE JEST GOBKA?...." — wołali 
rytmicznie kibice „Ogniwa" przed 
rozpoczęciem meczu. Gdy popular­
ny zawodnik ukazał się na boisku, 
zaczęto krzyczeć: „Górka, zgóruj
Górnika...'" Poskutkowało..:

Q  JEDEN Z NAJMŁODSZYCH 
WIELBICIELI piłki nożnej dopyty 
wał się przez cały czas meczu: ,,Dla 
czego oni ciągle gwizdają i gwizda

spodenkach białej koszuli przecho 
dzi boisko całkiem prawidłowo..."

O  BRAWO MILICJA! Podajemy 
bez komentarzy, a z dużą satysfak­
cją, że przed, podczas 1 po meczu, 
przed 1 na stadionie panował wzo­
rowy porządek. (PIK)

(Wr) przegrał z Przybylskim. W 
piórkowej Symonowicz wygrał z 
Krużą przez ilko w trzecej run­
dzie. Sztołc zremisował z pio­
trkowskim, chociaż prowadził 
przez wszystkie trzy rundy. Kot«ś 
przegrał A Baranowskim. Brz*zi_ 
cha poddał się w drugiej run­
dzie Cebulkowi. Kosturkiewiez 
(Wr) wygrał z Kawałkiem przez 
dyskwalifikację przeciwnika. Ro­
manow zremisował z Burkow-

W ringu beznadziejnie sędzio, 
wal Bocheński. Widzów 4 tys.

Wrocław drugi raz na pomorskim ringu
8:8 Jzięki Kargotowi, Sjiolcowi i KołiurLicwieżowi

W R O C Ł A W S K IE  ZAKŁADY 
CERAMIKĄ CZERWONEJ

O G Ł A S Z A J Ą :

P r z e ta rg  n ieo gran iczo n y
na wykonanie łańcuchów ze stali konstrukcyjnej 
ciągliwej o wymiarach zewnętrznych ogniw

93 m/m X 51 m/m X 16 m/m grubość drutu 250 mb.
111 „ „ 57 „ „ 1 6  „ „ „ 200 „
69 „ „ 13 „ „ 13 „ „ „ 480 „

Oferty należy składać do dnia 5 lipca br. w  tut. Oddz. Zaopatrz. 
Wrocław, Kołłątaja 15, gdzie o godz. 12 nastąpi otwarcie ofert. 
Zastrzegamy sobie prawo wyboru oferenta. K-2682

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Robót Komunikacyjnych Nr 3. 
roboty wodne, Wrocław, 

Zatrudni natymiast:
2 łnż. wodnych 
1 inż. mechanika 
techników drogowo - wod- 
*ych, majstrów katarowych, 
betoniarskich, bagermi-
strzów, szachmistrzów, stud 
niarzy. K 2665

Zgłoszenia wyłącznie Disemne.

3:2AKS — 
Warta

W meczu o mistrzostwo Ligi 
państwowej AKS pokonał poz­
nańską W artę w stos. 3:2.

Sędziował bardzo^tlobrze ob. 
Długosz z Wrocławia.

I lidze. Niedobrym pociągnięciem 
kierownictwa było wystawienie 
Nómszkego. który okazał się naj­
słabszym Kawodnjkiem w druży-

Zespół gości pokazał kilka pró 
bok pięknego footbalu, ale tylko 
do przerwy. Po pauzie więcej z . 
gry miał Pafe wag, lecz irtak jegoi 
nie wykorzystał wielu sytuacji 
podbramkowych.

Specjalna poebwała należy się 
Stasiakowi, który bardzo piecaoło 
wicie zaopiekował się reprezen­
tantem Polaki Spodrieją i n»e po<z 
wolił mu dojść d» strzału.

Sędziował Kamiński z Wrocła­
wia który obchodził jubileusi eet 
negó meczu na Dolnym Śląsku. 
Widzów 5 tysięcy (r)

Mistrzostwa okręgu zakończone
Zakończone zostały mistrzostwa 

pływackim okręgu. Do rozegrania 
zostały jedynie konkurencje męż­
czyzn U! klasie mistrzowskie), któ­
re odbędą się u>e trodę 2t-go bm. 
Ogólną punktację drułynową poda­
my u  numerze jutrzejszym.

2-GI DZIEŃ MISTRZOSTW 
50 m dowolnym młodzików: (p«ń>

1> Ruppówira AZS 0,50; 2) Kuch 
nerówna Zw. 1,004.

400 m dowolnym juniorów:
1) Iwamicz AZS 6 19,5 ex e<3uo 

2) Gniedziutk 1 Związk. 6,19,5; 3) 
Bieszczsnin I  Związk. 6,24 7; 4) Ha 
wranek Ogniwo 6,29,2.

100 m motylkowym pań:
1) Buppówina (AZS) 2,04,1; 2) 

fikacja); 2) Jasinowska (Związko 
wiec) 2 12,4.

200 m dowolnym młodzików:
1) Dobizyniectó Związk. 419,8; 

Kouiba Związk. 2,06.
100 m grzbietowym młodzików: 

(pań)
1) Rupplówns (AZS) 2,04,1; 2)

Kirohnerówna Związk. 2,24,5.

Drugi występ reprezentacji bok-1

kończył się wynikiem remisowym 
8:1. Zdaniem publiczności Jednak

eławia 10:8, gdyż werdykty sę­
dziowskie wyraźnie krzywdzą za­
równo Symonowicza Jak i Kotasla. 
Symonowicz, który poprzednio po­
konał Kruiżę, miał wyraźną przewa 
gę nad Kowalewskim. Feralny cios 
przy końcu Ii-ej rundy wstrząsnął 
wrocławianinem, i w rezultacie przy 
niósł Jeden punkt zespołowi Pomo-

A oto wyniki poszczególnych 
walk: (na pierwszym miejscu zawód 
nicy Wrocławia). W wadze muszej 
Kargol pokonał Piwońskiego przez 
t.k.o. w n-ej rundzie: w koguciej 
Paska uległ na punkty Przybyl­
skiemu. Przewaga Pomorzanina u- 
jawniła się zwłaszcza w HI rundzie: 
w wadze piórkowej Symonowicz 
zremisował z Kowalewskim; w lek 
sans, f w cmtwyetaobgkńlj tjtj tjfem 
kiej Sztolc, który przeżywa swój 
renesans, pokonał wysoko na punk­
ty Neslera; w . półSredrieJ Kotaś 
zremisował równteŁ»lylko jjf oczach 
sędziego Lewickiego, który dał mu

2 napomnienia, z  Zakrzewskim; w 
średniej Brzezicha uległ na punk­
ty Palińskiemu; w półciężkiej ex- 
piJkarz i koszykarz Kosturtciewicz 
znokautował w I-ej rundzie Sawiń­
skiego i w ciężkiej Romanow prze­
grał przez k.o. w 11-ej rundzie z 
Buńkowskim, który zręcznie wyko­
rzystał swoją groźną kontrę.

Sędziował w ringu Lewicki (To­
ruń), na punkty Krasnowski, Bu- 
gacz i Sadowski. Widzów około 
2.000. (pik)

Skonecki ukarany
WARSZAWA. Zarząd Polskiegt 

Związku Tenisowego, po szczegóło­
wym Zbadaniu sprawy zachowania 
się zawodnika Skonecldego Włady­
sława w czasie meczu Polska —Bu

ku Jego do kierownika drużyny 
polskiej Chąllier postanowił ukarać 
Skoneckiego surową naganą z ka­
tegorycznym ostrzeżeniem, że w ra 
zie powtórzenia się w przyszłości 
podobnego wypadku, będzie on 
pozbawiony zaszczytu reprezentowa 
nia barw , polskich w spotkaniach 
międzynarodowych.

dowolnym młodzików:
■4) Dobrzeniecki Związk. 4 19,8; 

2) Jesiński Związk. 4,59.
Sztafeta 4X1## zmiennym: 

(dokończenie z dnia poprzedniego)!
Ogniwo II w  składzie: Zaleski, 

Kajda Hawranek, Kaliniewicz, 
cza* 6.004, c»warte miejsce w aztal' 
tecie.

100 m dowolnyim juniorów:
1) Lewicki Związkowiec 1,13; 2J, 

Iwanicz AZS 1,15; 3) Buczkowski 
Ogniwo 1,18,9; 4) Bieszczanćfe
Związk. 1,20.

200 m dowolnym juniorek:
1) Martynowska AZS 4,33,3; 2< 

Nędzówna Związk. 5 44,9.
200 m dowolnym pań:

1) Beimówna Ogniwo 3,24; 2) Ja  
workówna lAZS 3,27; 3) Sowócka 
AZS 4,03 5.

100 m grzbietowym juniorów:
1) Lewicki Związk, 1,32; 2) Srtież 

ko Związk. 1,34 8; 3) Gniedziuk
I Związk. 1,35,8; 4) Buczkowski
Ogniwo 1,41,8.

Sztafeta 4X2## dowolnym 
juniorów 

1) Zwiąakowieo 12,07; 2) OgnŁ, 
wo 12,23,8.

Wyniki trzeciego dma mistrzostw.

1) Karp/ (Ogniwo) 1,34,2, 2) Haw­
ranek (Ogniwo) 1,34,4, 3) Petruse. 
u>icz (Związkowiec) 1,47,2.

1) Fijałkowska II (Ogniwo) —i 
1,52,2, 2) Szpindura AZS -  2M.9.

1) Rybacki (Ogn.) -  0:39,3, 2) Mi-.

0.43,2, Kobuz (Ogn.) 0:55,1, Jasiii-| 
ski (Zw) 0:42,9, Gliński (Ogn) 0:41, 
Piekarz (Ogn).

1) Soroka (Zw) 1:48, Jasinowska

1) Petrusewicz (Zw) 3:2SJ, 2) Ka. 
liniewicz (Ogn) Lalorny (Zw).

200 m grzbiet juniorek

Szpindura AZS, 31 Ktrchneróuma 
(Zw).

100 m grzbiet pa*
1) Soroka (Zw) 1:43,9, 2) Sawick- 

AZS, 3) Jaworkówna ZS.

J) Gładysz (Zw) 1:06,6.

1) Ogniwo 0:07, 2) Związkom.

1) AZS 7:24,2, 2) Związkowiec

1 Ogłoszenia drobne
BANPLOWE

WORKI papierowe kupię. Wy­
pych, Dąbrowa - Górnicza Be.n- 
durskiego 7. k  2615
SPRZEDAM samochód Wanderer 
kabriolety tan dobry. Zgłoszenia ul.
SPRZEDAM rSdió uniwersalne 6 
lampowe, Wrocław, Złote Koło 9/3.
KUPNO sprzedaż mebli, maszyn, lo 
dówek elektrycznych. Sw. Wincen 
tego 59. K 2660

UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek

ZGUBIONO odcinek wymeldowa- 
Jaworzyny Śląskiej do Sob6t

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie re- 
zamekio RÎ U ~  Sw^nica, odcinek 
— Jasiński Marian, Pszenno.
ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
RKU Gryfice na nazwisko Włady- 
^aw ^ Chwaścik, Jegłowa, powiat

F-my Pow. SPB Spółdzielcze Przed 
siębiorstwo Budowlane powiatu żar 
skiego. SpóldŁ z odp. udz. w Za-
Z&tiOttdKO *?rojsfeos8i
WCO Ci«pl3c* na nazwisko 
AMenl, Strapią, WlcJeSt* « . 1S ~

UNIEWAŻNIAM zguWoną kartę re 
joetracyjną RKU Jelenia Góra Pa- 
can Józef, Komamo 77. X 2647
UNIEWAŻNIAM zgubioną  ̂legity-

sko Kluczewski Jerzy, Wałbrzych,

UNIEWAŻNIAM zagubione prawo 
jazdy i odcinek zameldowania na 
nazwisko Bystro A Józef. • 4427
' UNIEWAŻNIAM skradzione doku­
menty, zaświadczenie o zwolnieniu 
od obowiązkowej służby wojsko­
wej, zaświadczenie zwolnienia z wojska, odcinek zameldowania, ẑa-

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumen 
ty: legitymację służbową, leg. ẑwią
świadczenie obywatelstwa Boche-

ZGUBIONO prawo jazdy kat. TH 
nr 1̂5311, kartę rejestracyjną RKU

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną 
sko Wieczorek Stanisław, pow. 

SKRAOŁIONO
meldow«nla, <elowdd̂ osobisty, na na

MASZYNY 
RĘKAWICZKI CZE

wszystkich typów

Z A K l / P B

W yiw órnia R ęk aw ic ze k  
» R E I% llF E n «
Wrocław, OłMSgka • •

PODZIĘKOWANIE
Dr. Jezioro ze szpitala PCK Wrocław, za przeprowadzenie cięż­
kiej operacji, trepanacji czaszki,naszego dziecka, tą  drogą skła­
damy serdeczne podziękowanie. KACZMARSCYKACZMARSCY

Wrocław — Bałuckiego 9

MASZYNISTKA rachmistrz poszu-
wo Polskie“ Jelenia Góra pod Ma­
szynistka". K 2643
MŁODY, energiczny inteligentny, 
posiadający wybitne zdolności or­
ganizacyjne oraz błyskawiczną orien 
tację 1 inicjatywę poszukuje odpo-
oferty proszę kierować do Słowa 
pod „Osiemnaście". 4432

WOLNE POSADY
POTRZEBNY natychmiast mecha­
nik chłodniczy na C O 2 z prakty­
ką do poważnej instytucji państwo

POTRZEBNY inżynier budowlany 
sem składać. ^Spółdzielnia „Budo-

POTRZEBNA pomoc domowa na do 
brych warunkach, referencje ko­
nieczne, ul. Jagiellończyka w^ 4443

POMOC domowa na przychodne z 
gotowaniem potrzebna. Plac 1 Maja K to. K 4449

Podziękowanie
Frof. Dr. Witoldowi Kapuściń­
skiemu za uratowanie oka ze 
stanu wprost beznadziejnego 
składam gorące podziękowanie, 
jak również starszym asystent 
tkom Dr. Biedrońskiej i Dr, 
Drozdowskiej.

Prof. E. Bartelmus

LEKARSKIE
UPRAWNIONY felczer medycyny, 
długoletni praktyk szpitala na Czy,
muje od 16 — 20 Wrocław, Stal îa

j  " 1
ZAMIENIĘ 4 pokoje z wygodami 

Polskie" Biuro' Ogłoszeń poĉ  . 
MIESZKANIE umeblowane w śród-
Trzebnicki 5 m. 11. _______ 4434
POSZUKUJĘ~3 polcoje kuchnią, ła 
zienka, zwrot kosztów Zgłoszenia! 
Słowo Polskie Biuro Ogłoszeń „1M£

p O S Z O ^ W A N l^ ^ O D Z ^ n
POSZUKUJĘ H1elenęM.Grz®®°rz,|^"1

ZGINĄŁ owczarek alzacki I9/VI n̂a 
ulfwuUa 9 rn!° l.23 Wy *««

,Oięniw»“ —  „(*órnik’!
f \  WRAZ ZE SWYM PUPIL­

KIEM PRZYJECHAŁO Z WAŁ- 
BRZYCfHA około 3.000 kibiców gór­
nicze] drużyny. W pierwszej poło-

ne uwagi pod adresem gospodarzy, 
g)6£nlej kilku panów zaczęło dysku 
tować nad osobą sędziego, a wresz­
cie wałbrzyska trybuna poprzesta­
ła jedynie na ialosnych wwtchnie 
niach: „Górnik, trzymiej się...' Do­
piero puszczona przez kogoś pogło 
eka o dopuszczeniu do walfc ligo­
wych obu drużyn rozjaśniła miny 
kibiców „Górnika". „No. teraz to 
Już mamy u siebie ligę..." — zade­
klarował z dużą pewnością siebie 
pan w białe] cyklistówce. „I mi- 
strzostwo też..." — uzupełnił inny.

Jednak Wałbrzych, to miasto opty-

Q  PO PRZERWIE OBIE DRU2Y 
NY KOMPLETNIE „SPUCHŁY". Je 
den Bajer odrabiał wytrwale swoje 
„sprinty", uwieńczone skutkiem 
tylko w jednym, niestety, wypad­
ku. Natomiast bramkarz „Ogniwa", 
Początek, który i tak niewiele miał 
do roboty, zaniechał nawet swych 
„wyjść" naprzeciwko piłki. „No, 
to już chyba... Początek końcal..." 
— stwierdził jeden z kibiców...

O SĘDZIA BUKOWSKI Z RADO 
MIA prowadził mecz ze swadą 1 ru 
tyną starego ligowca. Biegał, ska­
kał, „raidował" po boisiku na

Si arbitrowie mogli się od niego

Drużyna Raiawagu gra coraz le 
piej. W towarzyskim meczu z 
1 gowym AKS-em wrocławianie 
wypaidli nadspodziewanie dobrze. 
Na boiska ujrzeliśmy Wika no­
wych twarzy. Wojtcziak w pomo­
cy na pewno wywalczył sobie 
■wczoraj stele miejsce w I_ej dru 
żyinie. Zawodnik ten, był jednym 
z najjaśniejszych, punktów m dru 
żyinie Pafewaigu. 'W ataku po 
raz pierwszy ujrzeliśmy Mirosła-w 
skiiego, Wożniaika i Kowala. Nie 
moajfcgy.ooenić wartości tych za 
-.vcdS*6w na tle wczorajszego 
meczu (brak zgrania). W całości 
na tle silnego zespołu chorzow­
skiego drużyna wypadła dobrze i 
możemy być spokojni, że wrocła 
wianie poprawią swą lokatę w U

Wielki sukces Pafawagu
A K S w lig o w y m  sk ła d z ie  
Mąfyrtgu/a  z a fe e fu /ie  2 :7

Towarzyskie zawody piłkarskie rozegrane na Stadionie Oljnplj-, 
skinn zakończyły Etę nikłym*zwycięstwem AKS.U nad drużyną 
Pafawagu 2:1 (2:0)..Breniki zdobyli dla AKS-U Spodziewa w 8_ej i 
Muskała w 19-ej minucie. Dla. wagoać&rzy Sambor w 48 min.

Składy druayn: AIŁS — Mrugała — . Durnick, Kanmański —i 
Wieczorek, Janduda ,Polhaba), Kulik — Cholewą. Moskała, Spo­
dzie ja, Piechaczek, Pytel.

Pa Se wag — Krzyk — Dąbrowski, Chełczyński — Wojtczak Sta 
siak, Czyż — Sambor, Miro»ławski_ Woźniak Nitkszke; Kowal 
(Szymczak).
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GAJEWSKI

płyty ebonitowe, galalitowe lub 
trollitowe o wymiarach:
35« X 350 X 30 mm, 

względnie większe.

Zgłoszenia Zakłady Wytwór­
cze Ogniw i Baterii Zakład 
K -  72 Wrocław, ul. Sikorskie­
go 28.

K - 2662

B t S B Ę G O W l
s a m o d z i e l n i

K O N T Y S C i
r u t y n o w a n e  

I M A S Z Y I M I S T K I  
k  P O S Z U K IW A N I:

C  S. W. »S0LiD4RNdŚĆ«
Referai Personalny
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Niebezpieczny s por
V) OnegdaJ byłem świadkiem 
^niemiłego wypadku. Oto jakU 
^kilkunastoletni chłopak, widocz 
nile bardzo się spiesząc, usiłował 
{wskoczyć do pędzącego w ble- 
fku tramwaju. Nie udało mu się 
’to  jednak i upadł na jezdnię, na 
jwzczęście nie pod tramwaj. 
Skończyło się tym razem na 
potłuczeniu i podarciu ubrania.

Niestety, wypadek ten nie 
Jest bynajmniej wyjątkowy. Co 
dziennie możemy obserwować 

wyrostków, jak uprawiają 
„sport" wskakiwania i wyska­
kiwania z tramwaju. Mikrus 
taki skacze do będącego w ru­
chu wozu po to tylko, ażeby 
przejechać jeden przystanek, a 
gdy widzi nadchodzącego kon­
duktora — natychmiast wyska­
kuje. Aż dziw, że statystyka 
wypadków wykazuje ich w tych 
warunkach tak mało.

Pewną winę ponoszą tu sa­
mi konduktorzy tramwajowi., 
którzy częstokroć pobłażliwie 
patrzą na tego rodzaju wybry­
ki. Są dopiero w kłopocie, gdy 
zdarzy się wypadek. Uważam, 
*e powinni oni takich amato­
rów wskakiwania i wyskakiwa­
nia z tramwaju (a nie brak 
wśród nich i starszych) — od­
powiednio pouczać, a nawet ka 
rać mandatami. Również na­

sza MO powinna na tego ro- 
rodzaju przekroczenia energicz­
niej reagować. Dawniej w nie­
których miastach były specjal­
ne tablice, pouczające publicz­
ność o skutkach wskakiwania 
do tramwaju. Może by kto* o 
takich tablicach pomyślał i u- 
mleścił je również w naszych 
wozach? TUWICZ

W o l f  w g j g ź o w e l  p r g c g

16 tysięcy ZM P-owców we Wrocławiu
„Być członkiem Związku 

Mlodnieiy to znaczy postępo 
waó tak, by oddawać swoje 
sUy i pracę dla debra ogółu" 

(Lenin)
W tej samej sejji byłej siedziby 

KW PZPtR' w której odbywała 
się niedawno wojewódzka konfe­
rencja Polskiej Zjednocz. Partii 
Robotniczej, zebrała się młodzież 
zrzeszona w ZMP, na I s j f  Kon­
ferencję Miejską. Wszędzie, gdzie 
pojajwtią się szaro _ zielone (ko­
szulki 1 czerwone krawaty ZMP- 
owców słychać piosęnkę, śmiech 
i en.tu®jozm, Tylko młodzi tak po 
trafią najpełnić otoczenie beztro­
ską i wiarą w zwydięstwo spra­
wiedliwości 1 pokoju. Czyn i za­
pał idą w 41ad za piosenką 1 u- 
śmiechem.

,,Rok upłynął _  powliedział za­
gajając obrady przewodniczący 
ustępującego Z. M. ZM1P ob.' 
Wegner — od dnia, gdy delegaci

NOTATNIK WROCŁAWSKI
J) 340 analfabetów zobowiązali 

»i wyuczyć w okresie letnim 
uc niowie Państw, ffrnn. i Liceum 
Haodl., wzywając całą młodzież 
tej szkoły do wzięcia udeiału w 
walne z analfabetyzmem.

o  Wszyscy, którzy pobierają 
Stypendia z ramienia Zw. B. Więź 
niów Follt., wlinni zgłosić się w 
eekretaracie okręgu do dn. 28 bm. 
w związku z kończeniem akcji 
stypendialnej. Przyąhane stypen­
dia należy odebrać.

O  D*iś w małej sali ORZZ o 
godz. 10-tej odbędzie się odpra­
wa refonrenłek kobiecych 1 prze 
wodniczącyeh rad kobiecych Z. O. 
Zw. Zaw. Obecność obowiązkowa: 

o  Konferencja z pracownikami 
1 pracodawcami prywatnych za­
kładów metalowych, zrzeszonych 
w Zw. Metalowców, odbędzie się 
dn. 28 bm. o godz. 14-tej w ma­
lej sajj ORZZ:

O  Walny zjazd delegatów Pol 
skiago Naukowego Towarzystwa 
Leśnego odbędzie się w dniach’ 
*—6 lipca br. Pierwszy dzień zjaz

I Konferencja Miejska Związku Młodzieży Polskiej

du poświęcony będzie sprawom 
organizacyjnym, dalsza — wyciec® 
kom do nadleśnictw, 

o  Doroczne popisy uczniów 
Szkoły Muzycznej im. Fr. Chopi­
na odbędą się w dniach 28 i 29 
czerwca w sali I Państw. Gimn., 
ul. Poniatowskiego 9:

O  Komitet Rodzicielski przy szko 
le publ. nr. 5 w Leśnicy, w zwiąż 
ku z zakończeniem roku szkolne 
go urządza dn. 2. 7. zabawę a któ 
rej doohód przeznaczony jest na 
pomoce naukowe i  Kom. Odibudo 
wy Szkół.

O  D®1* odbędzie się pokaz ra­
cjonalnego i szybkiego przyrzą­
dzania potraw, organizowany 
przez L. K. w stołówce Centrali 
Tekstylnej zaś jutro w stołówce 
„Czytelnika".

O  11 parasolek, 12 kart tram­
wajowych, 14 tecaek, walizek, to­
rebek damskich i wiele dnńyidh 
przedmiotów znaleziono w XI de 
kadzie bież. miesiąca w tramwa­
jach wrocławskich. Rzeczy te są 
do odebrania w dyrekcji MZK, 
Plac Solny 20.

czterech byłych organizacji mło­
dzieżowych — ZWM. OM TUR, 
„Wici" i ZiNiD postanowili tu, we 
Wrocławiu powołać do życia 
Związek Młodzieży Polskiej. Był 
to rok wytężonej pracy."

Na przewodniczącego obrad ob. 
Wegner zaproponował młodzieżo­
wego przodownika pracy ob. Oie 
ślę z Pafawagu. W obradach 
wzięli udlział przedstawiciele par 
tli politycznych z I—szym sekre­
tarzem KM PZPR — ob. Geragą 
na czele, przedstawiciele Wojska 
Polskiego, S. P. i ZHP.

Gdy ab. Geraga wdhodznl na 
mównicę, iby powitać konferencję 
w imieniu bloku stronnictw de_ 
mojferatyczmyoh, rozległy się na 
sala długotrwałe okrzyki na cześć 
polskiej Zjedn. Partii Robotni­
czej.

— My' jato  partia polityczna — 
powiedział m. in. ob. Geraga i— 
chcemy, aby młodzież tak samo 
jak w pracy, przodowała w 
nauce. Otaczać was będziemy 
troskliwą opieką.

Po przemówieniach powital­
nych, referat ideologiczny wygło­
sił członek Zarządu Głównego 
ZMP — poseł Stęplewski.

Sprawozdanie z działalności Za 
rządu Miejskiego ZMP złożył ob. 
Wegner.

Wrocławska Organizacja ZMP 
przekroczyła j„ż liczbę 16-tu tys. 
członków. W tym 5.587 robotni. 
ków_ 1.508 pracowników umysło. 
wych, 319 rzemieślników, 97 mK 
dzjeiy pracującej na roli, co daje. 
w sumie 7.611 młodzieży pracu­
jącej. 50 proc. młodzieży szkolnej 
zorganizowane j-eat w ZMP, co 
daje liczbę 8.316 członków. Licz­
by ta są jeszcze jednak nie wy­
starczające na taki ośrodek, jak

P ro sto  z w ęd za rn i d o  sk lep u

Jadą ryby naładowane jodem
Bar rybny w Rynku

Utbiagły wtorek upłynął pod! 
enakiem ryb. Z zadowoleniem I 
stwierdziliśmy, że nigdzie Ich nie 
(brakowało. Powszechna Spółdziel 
nia Spożywców otrzymała dlai 
swych gospód i stołówek około 
1.100 kg ryb. Wśród sklepów raz 
prowadzono 800 kg.
' POT dysponował 500 kg ryb w 

fci-lku gatunkach. Przeważały ry­
by słodkowodne.

W barze powodzeniem cieszyły 
B>ę obiady złożone z dań rybnych. 
iNa obiad popularny podawano 
smacznego klopsa ze szczupaka 
na klubowy — dorsza smażonego! 
Kmyeel z  sandacza itd. — jednym 
•łowom wybór był wielki, a  da 
ma jak twierdzili konsumenci 

smaczne.
Nie mniej smaczne były obiady 

■ ryb w Gospodzie Spółdzielczej 
Nr. 2. Był dorsz w różnych po­
stawach, leszcz sandacz, szczu.

Nie narzekały także na brak 
ryb stołówki przy zakładach pra 
cy Wrocław tym razem' dobrze 
*>ył zaopatrzony w ryby a nu 
•ftwsze tak było. Sprawę’ wyjaś­
nia nam nowy dyrektor naczelny 
iCentrali Rybnej we Wrocławiu — 
ob. Engelmen.

— Co wpłynęło na polepszenie 
■ytuacji rybnej?

Przede wszystkim nowo. 
otwia.rta wędzarnia ryb przy ul- 
Strzeleckiej, o zdolności produk­

cyjnej 5 ton dziennie. Będzie talra 
i przetwórnia. Wędzarnia we Wro 
cjawiu ma kolosalne znaczenie. 
Dotychczas przychodzly do nas ry 
by wędzone z Gdyni. Sklepy nie 
mogły ich dłużej trzymać niż 
dzień. Kierownicy sklepów, zre­
sztą całkiem słusznie bronili się 
przed braniem ryb, gdyiż naraża­
li Się na straty. Teraz ryba uwę 
dzona w no.cy — rano już jest w 
sklepie. Nie Ima więc mowy o ze 
psuciu. Aby jeszcze bardziej u- 
łatwić sprzedaż, pakujemy ryby 
w 2 5 kilogr. skrzynecziki tak, 
ze sklep może codziennie wziąć 
now-ą. z  drugiej strony usprawni 
Uśmy dowóz ryb do Wrocławia 
1 zażądaliśmy więcej ryb słodko, 
wodnych.

Aby spopularyzować konsum- 
Jto ryb, otworzymy w Rynku pro 
biernię popraw rybnych.

Niewątpliwie Wrocław powita 
z radością te energezne kroki no 
wej dyrekcji Centrali Rybnej, w 
kierunku zaopatrzenia miasta w 
ryby. Jest przecież ogólnie wiado 
mo że oierpłmy na brak jodu: 
ryby nam go dostarczą

Przypominamy, że jutro jest 
znów „wtorek rybny". Centrala 
Rybna niezawodnie przygotowała 
się odpowiednio i podobne jak w 
ub. tygodnu również i w tym ryb 
nam nie zaibnaiknie. Naszym zda­
niom, gospody i restauracje po­
winny przygotować więcej potraw 
rybnych do wyboru (Jur)

We wtorek dnia 28 czerwca 
br o godz. 9-eJ rano w dużej 
sali Okręgowej Rady Związków 
Zawodowych przy ul. Mazowiec 
ktej 17 we Wrocławiu odbędzie 
się publiczne plenarne posiedze 
me Miejskiej Rady Narodowej 
Posiedzenie ma na celu zbliże­
nie wrocławskiego świata pra­
cy z jego Miejską Radą Narodo

wą, przy rozważaniu w tym 
dniu spraw bezpośrednio zwią­
zanych z życiem codziennym 

miasta (jak aprowizacja, dzia­
łalność powszechnej spółdzielni 
itp.).

Przewodniczący Rad Zakłado 
wych z m. Wrocławia proszeni 
są o punktualne przybycie n a 1 

1 powyzsze posiedzenie.

Wrocław. Za mały jest procent 
młodzieży objętej przez ZMP w 
zakładach pracy.

Po obszernym naszkicowaniu ol 
brzymich osiągnięć wrocławskiej 
organizacji ZMIP, tek na terenie 
zakładów pracy jak i w szkołach, 
ob. Wegner przystąpił do omó­
wienia ibłędów które popełniono. 
Podkreślił zbyt mały kontakt z 
partiami politycznymi, brak atrak 
cyjinych młodzieżowych foirm pra 
cy. Poważny, błąd' popełniono, 
przenosząc automatycznie uchwały 
partii na odcinek młodzieżowy, 
robiąc w szeregach ZMP t. zw. 
czystkę. Usunięto wtedy dtfbryoh 
nieraz członków, motywując to 
pochodzeniem ich rodziców. Był 
to okres, kiedy aktyw popełniał 
wiele taktycznych i politycznych 
błędów. Zadanjpm Koła ZMP była 
wówczas, — w Pojęciu niektórych 
aktywistów, zwłaszcza z Odcinka 
szkolnego — walka a dyrekcją, 
•radą pedagogiczną, z księdzem, 
kołem rodzicielskim i samorządem 
szkolnym. Wzrastał z dnia na 
dzień podział na młodzież wierzą 
cą i nie wierzącą. To awanturnic 
two i ten sztuczny podział mło­
dzieży należało zlikwidować. Na­
leżało przystąpić do konkretnej 
pracy, która pozwoliłaby oddzia­
ływać ideologicznie na całą mło­
dzież i wciągnąć ją do wielkich 
zadań stojących u progu budow­
nictwa Polski Socjalistycznej. 
Aktyw Wroeawia te zadania do 
brze zrozumiał i przystąpił z  za­
pałem do umaso wiania szeregów 
ZMP.

Żeby. jednak to umasowienie 
nie było mechaniczne. należało 
zmienić dotychczasowy styl pra­
cy: wprowadzać w życie nowe, 
żywe, młodzieżowe, atrakcyjne i

równocześnie wychowawczo' for 
my działania. .

Kończąc swojo obszernie spra. 
wozdanie. ob. Wegner stwierdził, 
że od chwili zjednoczenia ZMP- 
owcy — awangarda wrocławskiej 
młodzieży — dokonali wielkiej 
pracy. Przełamali wśród mas mło 
dzieży niechęć do pracy społecz­
nej, podnieśli wybitnie autorytet 
organizacji, dokonali szeregu śmia 
łych akcji i czynów społecznych, 
zyskując aaiufanie szerokich mas 
młodzieży niezorganizowanej.

W czasie obrad weszła na salę 
delegacja młodzieży bułgarskiej, 
owacyjnie witana przez zebra-

Przybyli także, zapowiadając 
swoje wejście sygnaturką, naj­
młodsi harcerze, pozdrawiając w 
Imieniu ZKP swych starszych bra 
ci ZMiP-owców.

Gdy delegaci obradowali w 
tym samym czasie na stadionach 
aportowych około 9 tys. młodzie­
ży odbywało ćwiczenia sportowe. 
Prosto z boiak przybywały sztafe 
ty ze sportowymi życaeniaml po­
myślnych obrad.
• Zebrani wysłali depesze do 
Prezydenta Bolesława Bieruta, do 
Komsomołu w Moskwie i d® 
SFMD w Paryżu. •

W ożywionej dyskusji poruszo­
no sprawę form pracy ZMP na 
odcinkach szkolnych, robotni­
czych, S. P. i ZHP.

Meldunek o zobowiązaniu pj®ed 
terminowego wykonania planu 
trzyletniego do dnia 30 sierpnia 
br. złożył przodownik pracy z Pa 
fawagn ob. Tytrachowski wzywa­
jąc do podobnych zobowiązań ca 
łą młodzież pracującą Wrocła­
wia. (Jur)

TEATRY
TEATR WIELKI — godz. 19,30 -* 

.CYRULIK SEWILSKI" |
TEATR MŁODEGO WIDZA' ^  " 

dziś teatr nieczynny. |
SALA TEATRU ŻYDOWSKIE*' 

GO, ul. Świdnicka 31 — godz. 2f 
,,Pikum-Paikuim“ zeapół Kara* 
sińskiego

k in a
„SLĄiSK“, ul. Gen. Świerczew­

skiego 67 — „Ulica Graniczna1* 
(polsk,), godz. 15,30; ią i 20,30,

,; WARSZAWA", ul. Fredry 16 - •  
„Dzwonnik a ’ Notre Damie" (a* 

mer.); godz. 15,30; 18,00 't 20,30. 
„SCALA"; ul. Mikołaja 37 — ,,U* 

lica Graniczna" (polsk.); gódŁ 
15.30; 18 i 20,30.

„POLONIA"; ul. Żeromskiego 53 
,.Na morskim sztoku" (radz.)J 
godz. 16,30 18,30 1 20,30. 

.PIONIER", ul. Stalina 71 —* 
„Nauczycielka wiejska" (radz.); 
godz. 15 i 17. Program 'Aktual­
ności: godz. 19 20 i 21: Jura.
Krakowska — Sztuka na fron* 
cie — Czarodziejska torba. if 

„TĘCZA" ul. Kościuszki 177 ->• 
;;Moje ' uniwersytety" (radz.)J 
godz. 16,30; 18,30 i 20,30. i

;;FAMA“ — Psie Pole — „Decjr* 
zja prof. Milasa" (radz.), godz. 
20. Czynne we czwartki, piątki, 
soboty .i niedziele.

N ocn e dyżury a p te k
Pod ,,Gwiazdą", Stalina 87 

„ ..Mikołaja"; Mikołaja 46 
„ .Słońcem"; Traugutta 121 1 
, „Piastowska''; Nowowiejska; 

25.'
DYŻURY POGOTOWIA CHI­

RURGICZNEGO — dziś w szipi 
talu Betezda ul. Dyrekcyjna 

nr. 5/7 (tel. 29-92)

27 CZERWCA «» PONIEDZIAŁEK 
5,10 Sygnał czasu 1 pobudka

ran. 5,20 Koncert dla świata pracy 
6,00 Dziennik por. 6,15 Muzyka roz- 
rywk. 6,30 Gimnast. 6,40 Muzyka 
rozrywk. 6,55 Program dola 7,00 
Wiadom. dziennika porań. 7,20 Mu 
zyka rozrywk. 8,00 Streszcz. wia­
dom. dzlen. porań. 8.05 Aktualne 
zagad. wiejskie 8,15 d. c. Muzyki 
rozrywk. 8,35 Muzyka rozrywk 8.55 
Lok. program1 dnia 11,57 Sygnał cza 
su 1 hejnał 12,04̂  wiadom. połudn.

sza pomoc: wywichy i złamania" — 
pogadanka 16,15 Aud. TPZ 16,20 
Sprawy morskie na codzień — dia­
log dla młodz. 16,35 Muzyka 16,40 
Tę książkę warto przeczytać 17.00 
Dziennik popoł. 17.15 Muzyka roz­
rywk. 17,45 „Glos ma]ą. kobiety**

22,00̂ 'Koncert "kamer. 22,45 Kącik 
studenta  ̂ 22’481 ^ o m ^ ^ ^ m z y k a  
poważ. 23,50 Program na jutro 24.00

Będą pracowali dla Polski

43 inwalidów wojennych
otrzymało małą maturę i zdało egzamin czeladniczy

Inwalida wojenny, który w 
walce, przelewając swą krew, u- 
■traefił w pewnym stopniu spraw­
ność fizyczną, nie pawjnień być 
ciężarem dla społeczeństwa ale 
musi być wciągnięty do piracy, 
jako pełnowartościowa jednostka. 
Dlatego też państwo nasze przy­
chodzi inwalidom z dużą pomocą, 
umożliwiając' im wyuczenie się 
takich zawodów, w których ich 
ikaleotwo im nie przeszkadza.

Również we Wrocławiu Imamy 
taki ośrodek szkoleniowy — ,,Pań 
stwowy Zakład Szkolenia IiiwaJi 
dów Wojennych nr. r  .

Zakończenie roku szkolnego w 
tym ośrodku zamieniło się w ma

Z a p i s y
do  szk ó l zaw odow ych

Dziś ł jutro tj. 27 1 28 czer 
wca odbywać się będą za­
pisy we wszystkich szkołach 
zawodowych. Należy przy­
nieść świadectwo ukończe­
nia szkoły podstawowej (w 
wypadku zapisywania się 
do szkoły nowego typu), lub 
świadectwo małej matury 
(do szkoły starego typu), 
życiorys, podanie i 650 zł. 
opłaty.
Dokładnych informacji u- 

dziela Wydział Szkolnictwa 
Zawodowego w Kurato­
rium (uL Curie Skłodow­
skiej).

nifestację społeczeństwa wrocław 
skiego na rzecz imralidów. Licz­
nie zebranych przedstawicieli 
władz, partii, urzędów, wojska i 
społeczeństwa powitał dyr. Zakła 
du prof. Malinowską następnie 
poprosił do . prezydium przyby- 
}ycji .jsfze<jgitęwcieli z iwieewoje-' 
wodą Kamińakim na czele.

Delegat min,-Preicy i -Opieki 
Społecznej.^dyr. dep. Irancma-ńslri 
przedstawił zebranym wysiłki 
Rządu w kierunku dokształcania 
inwalidów i ich pełnej rehabilita 
cji. W imieniu WRjN przemówił 
członek prezydium Drobnt, zaś w 
imieniu prezydenta miasta — wi­
ceprezydent Głąba. Przemaiwiali 
ponadto ob. Sfcokowska — przed­
stawicielka PZPR, ob. GTUdzew- 
ski — WRN. Kom. Op. Społ., na 
czelnik Kuratorium Fuirgo, przed 
stawiciel Zw. Zaw. Pyłypko, dele 
gat PGR oraz przedstawiciel mło

Po dwuletniej nauce, 43 uczniów 
opuszcza zakład ażeby wziąć 
czynny uBział w ’ odbudowie Pań 
stwa. Zaznaczyć należy, że wszy 
scy, poza zdaniem t. zw. małej 
matury, zdali równocześnie egza 
min czeladniczy i natychmiast mo 
gą stanąć do pracy. Jak potrafią 
praeoiwaó dowodziły diwie maszy 
ny rolnicze, przekazane przez za 
kład majątkom państwowym.

„Nie pragniemy nagród — mó­
wi prymus i przodownik Kaleta, 
24 letni chłopak, z przestrzeloną 
pod Dreznem ręką. — Wystarczy

O głoszenie o licytacji
V. Urząd Skarbowy we Wrocławiu podaje do publicznej wia 

domości, że dnia 30.VI.1949 r. o godz. 11-ej w lokalu ob. Bal- 
czuna Piotra przy ul. Kraszewskiego 7 odbędzie się licytacyj­
na sprzedaż różnych ruchomości jak: 

walca z motorem, 2-ch wiertarek, szlifierki, aparatu acetyle­
nowego, heblarki z motorkiem, nożyc uniwersalnych, maszy­
ny do wyginania blachy, motoru elektrycznego, tokarni z  mo­
torem itp. oszacowanych na łączną sumę 2.872.184 zł.

Wymienione wyżej ruchomości oglądać można w dniu i miej 
scu licytacji od godz. 10.30.
5 2552 NACZELNIK URZĘDU

nam że nosimy odznakę przodów 
niczą i że jesteśmy zrehaibili 
ni. Dziś jako wykwalifikowany 
tokarz mogę stanąć przy każdym 
warsztacie'1.

Po uroczystościach powitalnych 
nastąpiło rozdanie dyplomów i na 
gród,• itfu-ndowanych m. in. przez 
Żw. Źaw. Metalowców, który roz 
ta^ża opiekę nad zakładem. Po 
uruohoimieńlu pierwszej tokarki. 
wykonanej w zakładzie przez cięż 
ko poszkodowanego inwalidę Kło 
pota, odbyła się część artystycz­
na z udziałem artystów Opery 
Dolnośląskiej.

Zaznaczyć należy, że spośród 
43 kursistów najstarszy liczył 42, 
zaś najmłodszy'16 lat. Zakład jest 
obecnie, dzięki trudom kierownic 
tóa  i pomocy Min. Op. Społ., do 
brze wyposażony, posiada własne 
warsztaty oraz Internat dla uczą­
cych się. (—)

R A D I O

Już za 5 dni
w piątek, dnia 1 Iipca 
w Teatrze Popularnym 

nowy numer 
mówionej gazety 

„Słowa Polskiego"

Jaki ma być Wrocław przyszłości
W ystaw a, l itó r ą  m u s i  z o b a c z y ć  k a ż d y

Biuro Planu Wrocławia przy 
Regionalnej Dyrekcji Planowa­
nia Przestrzennego zakończyło 
już swe pracą ,nad generalnym 
planem zagospodarowania Wro­
cławia.

Wyniki paroletniego wysiłku 
niewielkiej grupy inżynierów 
i naukowców - specjalistów od 
zagadnień technicznych, gospo­
darczych i społecznych zobra­
zuje pokaz planu przestrzenne­
go zagospodarowania miasta, 
którego otwarcie nastąpi w po­
niedziałek 27 bm. o godz. 10-ej 
w salach MRN w Ratuszu wroc 
ławskim.

Generalny, 25-letni plan roz­
woju miasta pozwoli na racjo­
nalne opracowywanie kolej­
nych, odcinkowych planów in­
westycyjnych dla krótszych o- 
kresów czasu. Równocześnie 
wyrówna on dotychczasowe bra 
ki, powodujące niemożność o- 
gamięcia całości zagadnień

W ramach pokazu, który przy 
pomocy 200-tu rysunków, map 
i wykresów przybliży plan roz 
woju miasta rzeszom mieszkań­
ców Wrocławia, odbędzie się

szereg dyskusji nad jego zało­
żeniami, które powinny stać sią 
punktem wyjścia dla prac róż­
nych instytucji wrocławskich.

(tuk)

Czy się zm ien i ?
— Kiedy się zmieni pogoda?, 

— oto najczęstsze pytania, ja ­
kie wszędzie słychać. Nic dziw­
nego, zbliżają się wakacje, trw a 
ją  urlopy i wczasy i każdy 
pragnąłby użyć trochę słońca 1 
powietrza. Tymczasem od trzech 
tygodni leje i leje, termometr 
nie podnosi się, a barometr stoi 
jak zamurowany. Niektóre in­
stytucje zaczęły ogrzewać swo­
je biura, ponieważ urzędnicy 
marzli w nich na kość.

Już się zdawało, że nastąpi 
poprawa. W sobotę i przez pól 
niedzieli obeszło się bez deszczu. 
Wrocławianie zaczynali nabie­
rać otuchy. Tymczasem w nie­
dzielę po południu mieliśmy so 
lidną burzę, i niezły deszcz.

I  znów pytamy, jak będzie 
dzisiaj i czy się wreszcie zmie­
ni? Oczywiście — na lepsze.

TUW.

SŚzczarza

z«vf»fciszar
p rzew o d n iczą cy ch  ra d  za k ła d o w y c h


